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Górnoślązak
V

X*ismo codzienne^ poświęcone sprawom ludu polsJkiego na SląsJku•

f  P r z e z  lud — dla ludu!
kosztują na poczcie i  u agentów I markę 60 fen. kwartalnik, 

z  odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. ■™ Te|ei°n  Nr. ip4».

Og ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. P rzy | 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — |

Re k l a my :  50 fen. od wiersza.

Re&akcya, ekspedycya 1 drukarnia znajdują się przyj 
u licy  Beaty (Beatestrasse) nr. 16.

sfl i

Kalendarz katolicki:
Ją-go września: Podwyższenie św. Krzyża.

Wschód słońca:
godz. 5 minut 33

Zachód słońca:
godz. 6 min 18

im iona słow iańskie:
14-go września: Zitmiomysł bŁ

Drożyzna mięsa.
W sprawie drożyzny mięsa coraz licz­

niejsze odzywają się głosy i protesty. 
Niedawno temu pisaliśmy o doputacyi 
oberżystów berlińskich u ministrów Mol­
iera i Podbielskiego, a obecnie znów 
donoszą gazety o dalszych protestach, 
i to z nie mniej poważnej strony.

Mianowicie na posiedzeniu zarządu 
sejmowej partyi wolnomyślnej uchwalono 
rezolucyę, domagającą się otwarcia gra­
nicy dla dowozu bydła i nierogacizny, 
w uznaniu, iż panująca obecnie drożyzna 
mięsa zagraża poważnie prawidłowemu 
odżywianiu się ludu. Prócz tego uchwa­
lono na niedzielę zwołać wielkie zebranie 
ludowe, na które otrzymają zaproszenie 
wszyscy posłowie sejmowi z Berlina, 
a uchwalona na temże zebraniu rezo- 
lucy a zostanie wysłana rządowi. Wreszcie 
zamierza partya wolnomyślna zaraz po 
otwarciu sejmu wnieść interpelacyę w 
sprawie drożyzny mięsa.

Nie mniej poważnym jest protest, 
wniesiony zgodnie przez magistrat i radę 
miejską w Berlinie. Na pierwszem 
wspólnem posiedzeniu po wakacyach 
drugi burmistrz dr. Reicke w dłuższem 
przemówieniu referował o panującej 
droźyźnie, składając przytem całą winę 
w dosadnich słowach na rząd, który 
chcąc oszczędzić jeden stan, zresztą 
bynajmniej nie biedny, naraża na biedę 
miliony mniej uposażonych, którzy 
słusznie skarżą się, że rząd odbiera im 
możność należytego odżywiania się. 
Mówca wykazywał też liczbami niesły­
chany wzrost cen mięsa; i tak za wie­
prze płacono za podwójny centnar 
żywego mięsa: w 1903 roku 91.00 mk, 
w 1904 roku 96.60 mk, a w 1905 roku 
1 28.80 mk.

Stosownie do tego zmniejszyła się 
też bardzo znacznie podaż, a także ja­
kość spędzonych świń się pogorszyła, 
mianowicie trudno obecnie bardzo o świ­
nie ciężkie i tłuste. Tymczasem z chwilą 
wejścia w życie nowej taryfy cłowej 
należy się spodziewać jeszcze większego 
Wzrostu cen, jak to sam przyznał mi­
nister Podbielski, wtedy więc ludności 
biedniejszej większa jeszcze grozi bieda.

Energiczne wywody burmistrza po­
parło także kilku radnych, wspominając 
w nie bardzo pochlebny sposób mini­
strów Podbielskiego i Moliera, poczem 
jednogłośnie uchwalono zwołać zjazd 
burmistrzów w celu zaprotestowania 
Przeciwko droźyźnie mięsa, oraz wy­
brano z łona magistratu i rady miejskiej 
Osobną komisyę, która ma wyszukać 
środki, jakby droźyźnie mięsa przeciw­
działać.

I cóż rząd wobec tych coraz licz­
niejszych i głośniejszych protestów? 
gazety niemieckie donoszą, że minister 
podbielski i wyższy radca rejencyjny 
Kiister wzięli udział w zebraniu ściślej­
szego zarządu związku rzeźnickiego 
* 3 godziny radzono nad obecną dro  ̂
^[zną mięsa. Minister Podbielski, jak 
Wiadomo, dotychczas twierdził, że nie 

braku mięsa, obecnie atoli, zdaje się 
^abrat już innego przekonania, a widząc, 

zastosowane dotychczas przez niego 
półśrodki, złego nie są w stanie usunąć, 

Sdzie się pewnie musiał zdecydować 
a krok więcej stanowczy. Minister 

świadczył bowiem kilkakrotnie zebra- 
że rozważy sobie jeszcze sprawę 

’ększego dowozu świń z Rosyi i otwar- 
‘a granicy holenderskiej.

Mianowicie zamierza minister dowóz

Świn z zagranicy powiększyć co miesiąc 
o 100 sztuk, tak iżby na I marca 1906 
roku osiągnął traktatami przepisaną wy­
sokość, a zamiar ten powziął już rze­
komo jeszcze przed rozpoczęciem od­
nośnej agitacyi. Przyrzekł też minister, 
że sprawę tę omówi z kanclerzem Bii- 
lowem i spowoduje, iż jeszcze w tym 
miesiącu radzić nad tern będzie rada 
związkowa.

Przyrzeczenia ministra są śniewkąprzy- 
szłości, są atoli o tyle ważne, że oznaczają 
w każdym razie cofanie się rządu. Pro­
jektowane ułatwienia graniczne są zu­
pełnie niewystarczające, i dla tego nie 
należy ani na chwilę ustawać w agitacyi 
przeciwko droźyźnie. Czytelnikom na­
szym przypominamy, aby się starali
0 jak najliczniejsze podpisy pod protest, 
który zamierzamy wysłać do ministra,
1 spiesznie nadesłali arkusze z podpisami 
do naszej redakcyi.

Nasz robotnik górnośląski najbar­
dziej odczuwa drożyznę mięsa, gdyż przy 
ciężkiej swej pracy nie może on się 
żywić żurem i ziemniakami, lecz po­
trzebuje silnej i treściwej strawy, a tym­
czasem cena mięsa jest tak niesłychanie 
wysoką, że robotnik przy lichym za­
robku nie jest w stanie jej płacić. Pro­
test nasz powinien być więc potężnym, 
aby przypomniał rządowi, że niespra­
wiedliwością jest na korzyść jednego 
i to bądź co bądź miennego i uposażo­
nego stanu a chodzi tu o junkrów pru­
skich, upośledzać i krzywdzić miliony 
pracującego ludu, którego krwawą pracą 
żywi i bogaci się kraj cały.

Uroczystość sokola
w Dziedzicach.

Świadkami i uczestnikami rzadkiej 
uroczystości byli w niedzielę mieszkańcy 
Dziedzic, na Śląsku austryackim, tuż 
przy granicy pruskiej.

Dziedzice, to wioska od wieków na 
wskroś polska, a garstka Niemców tam­
tejszych, to urzędnicy od kolei i cła 
lub zatrudnieni na kopalni i w rafineryi 
nafty. Ta garstka atoli zwyczajem pru­
skim chciałaby rej wodzić i rządzić, a te 
rządy skierować oczywiście ku nadaniu 
Dziedzicom niemieckiego charakteru 
i niemczeniu miejscowej ludności pol­
skiej; doszło do tego, że założyli nawet 
szkołę niemiecką, za pomocą której 
chcieliby dziatwie polskiej zaszczepiać 
swą sławetną »kulturę*. Ażeby tej go­
spodarce, tym zakusom germanizator- 
skim położyć tamę, kilku dzielnych mę­
żów polskich założydo w Dziedzicach 
»Sokoła«, który ma stać na straży inte­
resów polskości i zagrzewać polski lud 
miejscowy i okoliczny do walki z na­
pierającą coraz silniej niemczyzną.

W niedzielę właśnie odbyło się uro­
czyste otwarcie nowozałożonego towa­
rzystwa, a w celu uczczenia tej chwili 
uroczystej pospieszyły licznie drużyny 
sokole z Krakowa, Bochnii, Jaworzna, 
Chrzanowa, Oświęcimia, Andrychowa, 
Kęt, Żywca, Białej, Frysztatu, Cieszyna. 
Z Górnego Śląska przybył redaktor 
• Górnoślązaka*, druh Antoni Wolski, 
jako naczelnik okręgu śląskiego Sokołów 
polskich w państwie niemieckiem i kilku 
innych Sokołów oraz grono dzielnych 
naszych wiarusów od Pszczyny, z Brzes- 
ców, Łąki itd. Wreszcie także i z Kró­
lestwa Polskiego było grono panów 
i  pań.

Rano o godz. ł/» q wyruszyło Sokol­

stwo pod dowództwem naczelnika okręgu 
krakowskiego druha Rocińskiego w po­
chodzie dworca kolejowego na salę 
p. Stryczka gdzie na miłej pogadance 
pozostano do godz. 11, o którym to 
czasie w zwartym szeregu, do którego 
stanęło przeszło 100 umundurowanych 
Sokołów, udano się na mszą św. do 
kościoła, gdzie przezacny proboszcz 
miejscowy, gorący patryota, ks. Maco* 
szek z ambony serdecznie powitał przy­
byłych gości Sokołów, a wykazując, jak 
szczytne i wzniosłe są cele i zadania 
sokolstwa polskiego, wzywał wszystkich 
do gorliwego spełniania cnót sokolich, 
jakiemi są wierność dla wiary św. i ko­
ścioła. — Do mszy św. służyło dwuch 
Sokołów w mundurach podczas gdy na 
chórze sokole koła śpiewackie z Kęt 
i Ośmięcimia wykonały kilka rzewnych 
pieśni religijno-narodowych, a na ko­
niec wszyscy Sokoli oraz zebrany lud 
w kościele zaśpiewali wspólnie hymn 
narodowy >Boże coś Polskę.*

Z kościoła wrócono na salę, gdzie 
przeszło 200 osób zasiadło do wspól­
nego obiadu. Długi szereg przemówień 
rozpoczął prezes nowoutworzonego »So­
koła* w Dziedzicach, w serdecznych 
słowach witając liczne drużyny sokole, 
które ze wszech stron przybyły, by do­
dać otuchy młodemu. »śokołowi« w Dzie­
dzicach. Jako drugi pięknie przemówił 
w imieniu Śokołów okręgu krakowskiego 
druh Śliwicki, niosąc młodemu »Soko­
łowi* słowa otuchy i zachęty. Na­
stępnie zabrał głos w imieniu Sokołów 
górnośląskich naczelnik okręgowy druh 
Wolski z Katowic, witany długotrwałemi 
oklaskami. Mówca wskazywał na to, 
jak równą jest dola nasza na Śląsku 
austryackim i na Śląsku Górnym pod 
Prusakiem; tu i tam uciska nas i prze­
śladuje niemczyzna. Jak równą nasza 
dola, jak jedną, polską, pomimo granic 
i kordonów, jest nasza ziemia śląska, 
tak też równe nasze cele i zadania, 
obrona naszych skarbów narodowych, 
wspierana wzajemną miłością braterską, 
bo odczuwamy nawzajem sercem naszą 
dolę i niedolę. Tak i dziś, gdy zawitał 
promyk nadziei i otuchy w Dziedzicach 
z powodu założenia »Sokoła*, radością 
przyjmuje to także i nas pod Prusakiem, 
a szczególnie nasze sokolstwo śląskie, 
który spieszy też, by złożyć młodemu
• Sokołowi*-sąsiadowi życzenia, aby był 
i silnym i wytrwał i uratował tę zagro­
żoną placówkę.

Następnie przemawiał jeden z gości 
z Królestwa, wyrażając radość i zado­
wolenie, iż jest mu danem przebywać 
wśród dzielnych i karnych Sokołów, 
oraz sympatye, jakiemi całe Królestwo, 
nie mogąc u siebie tworzeć szeregów 
sokolich, darzy całe sokolstwo polskie. 
Nastąpił toast na cześć duchowieństwa 
polskiego, na który odpowiadał obeeny 
ks. prob. Macoszek, oraz toast na cześć 
Polek, na który odpowiedziała jedna 
z pań z Królestwa Polskiego, — i kilka 
innych jeszcze pięknych przemówień. 
Wszystkie te przemówienia nagradzano 
rzęsistemi oklaskami, a z wszystkich też 
wiało serdeczne uczucie polskie i gorące 
pragnienie ratowania zagrożonego dzie­
dzictwa polskiego przed nawałą niem­
czyzny.

Po obiedzie wyruszono do lasku na 
boisko, gdzie liczny zastęp dziarskich 
druhów wykonał ćwiczenia wolne, lan­
cami, ćwiczenia na prężniku oraz wspa­
niałe piramidy. Wykonanie było zna­
komite, więc też nie szczędzono oklasków

i okrzyków »Czołem 1* »sława 1* Zmrok 
już zapadał, gdy z boiska wracano na 
salę, gdzie wnet też rozpoczęto ochocze 
tany, któremi zakończyła się wzniosła 
uroczystość sokola w Dziedzicach, 
a mamy nadzieję, że wywoła ona po­
żądane skutki, a wspomnienie jej będzie 
dla sokolej drużyny dziedzickiej jak 
i całej ludności miejscowej i okolicznej 
zachętą i napomnieniem do wytrwania 
w pracy na niwie ojczystej.

Odebraliśmy następujący

K fB styoD arjn  w sprawie s ło t y  nom- 
czesnsj narodowej polskiej.

1) Jaki jest cel założenia szkoły no- 
woczej, polskiej?

2) Jakie są braki wychowania i na­
uczania w szkolnictwie wszystkich trzech 
zaborów razem i każdego z osobna?

3) Czy wychowywać dzieci w du­
chu religii katolickiej, strzegąc się ba­
cznie zastąpienia ducha Chrystusowego 
formą tylko, czy zastąpić to nauką mo­
ralności?

4) Jaka ma być rola nauczyciela 
w nauczaniu? (podawanie wiadomości, 
czy kierowanie w zdobywaniu ich sa- 
modzielnem przez dzieci?

5. Jakie są braki w obecnem wy-j 
chowaniu fizycznem i jak je należy zre- 
formać?

а) żywienie b) odzież c) ilość go­
dzin pracy umysłowej i fizycznej, snu 
i wypoczynku d) praca ręczna, gry 
sporty, wycieczki, zabawy, gimnastyka 
e) wpływ słońca i powietrża (hartowa­
nie) t) kąpiele, czystość ciała.

б) Jak rozwijać poczucie piękna i 
ładu u dzieci?

7) Koedukacya czy nie? (Wspólne 
wychowanie cchlopaków i dziewczyn, 
czy nie?)

8) jak zreformować naukę histo- 
ryi, aby dzieci zrozumiały życie współ­
czesne ?

9) Czy pomieścić zakład w jednym 
budynku czy w pawilonach?

10) Czy należy uświadamiać dzieci 
w problemach obu płci i jak?

11) W jakim tfieku przyjmować 
dzieci?

12) W mieście, czy na wsi?
Grono osób wysyłając ten kwestyo-

naryusz uprasza o przesyłanie uwag 
i odpowiedzi wchodzących w zakres 
wychowania, na pytania objęte i pomi­
nięte kwestyonaryuszem, do dnia 10 
października b. r. pod adresem: Za­
rząd pensyonatu leczniczego dla dzieci 
w Zakopanem, willa Nieczuja. Wynik 
ogłoszony będzie w czasopismach.

Adamowicz Jan, Baumfeld Andrzej, 
Benoni, Dobrowolska Julia. Gedroyć 
Gedeon, Dydyńska Jadwiga. Lima­
nowski Mieczysław. Miciński Tadeusz. 
Odrzywolska Zofia. Paszkowska Zofia. 
Dr. Piasecki Pugeniusz. Przewóska M. C. 
Wolski Wacław. Życka Ludwika. Żyr- 
kiewiczowa Janina.

Bilanse wojny.
Dziś, gdy »pokój w Portsmouth* 

zamknął ostatecznie długie pasmo krwa­
wych zapasów wojennych na wschodzie 
Azyi, obie strony, króre walkę toczyły, 
zaczynają zestawiać bilanse wojenne. Bi­
lanse to naturalnie bardzo nierówne:



Japońskie w ykazuią  obok  s tra t  o g ro m n e  
w prost zyski, ro sy jsk ie  ty lko  stra ty .

C o  do  w alk lądow ych  n ie  zd o łan o  
je sz c z e  d o k o n ać  zu p e łn ie  śc isłych  obli­
czeń  is tn ie ją  o n e  n a to m ia s t ju ż  co  do 
walk n a  m orzu . 1 tu  b ilans obu  s tro n  
tak się p rzed staw ia :

Ja p o n ia  w y stąp iła  do  w alki ogó łem  
z liczbą  76 w iększych i m n ie jszych  o k rę ­
tów  w o jennych . Z  tych  za to n ę ło  12, 
.już to  w sku tek  n a tk n ięc ia  się n a  m iny  
p o d w o d n e , ju ż  w sku tek  w y ją tkow o  cel­
n ych  strza łó w  ro sy jsk ie j a rty lery i o k rę ­
tow ej. O g ro m n a  re sz ta , w liczbie 64 
okrętów , p rzeb y ła  w o jnę  p raw ie  n ie ­
tk n ię ta  i z n a jd u je  się dziś w s tan ie  
p e łnej g o to w o śc i do  p o d ję c ia  każdej 
now e; akcy i w o jennej.

R osy a w ysła ła  w te j w ojn ie  n a  po le  
.walki razem  93 o k rę ty  w o jen n e  ro zm a­
itego  typu . Z  ty ch  p o sz ło  n a  d n o  m o ­
rza 57 okrętów . C zęść  z n ich  za to n ę ła  
w skutek eksp lozy i m in, część zn iszczo ­
na zo s ta ła  p rzez  p oc isk i jap o ń sk ie , in n e  
stracone  w sku tek  burz  lub  za to p io n e  
dobrow oln ie , aby  n ie  w p ad ły  w ręce  
n iep rzy jac iela . S iedm  okrę tów , w stan ie  
p rzecię tn ie  dobrym , zab ra li Japończycy  
do niew oli w raz z za ło g ą , 19 sch ro n iło  
się do p o rtó w  n e u tra ln y c h , g d z ie  je  ro z ­
b ro jono . Z  ca łej o lbrzym iej flo ty  ro ­
sy jsk iej, k tó re j w arto ść  w ynosić  m og ła  
w ięcej niż pó ł m ilia rda  k o ro n , p o z o ­
s ta ło  R osy i w k o ń cu  je d y n ie  10 o k rę ­
tów, m niej lub  w ięcej u szko d zo n y ch , 
we W ład y w o sto k u . P on iew aż a to li Ja­
p o n ia  z rzek ła  się  żąd an ia , aby  w ydano  
je j tak że  ow e 19 okrę tów , in te rn o w a­
nych  w p o rtach  n eu tra ln y ch , p o zo stan ie  
R osyi z 93 s ta tków , zm obilizow anych  
n a  tę w ojnę, razem  29. Z  tych  je d n a ­
kże w iększa część  d o p ie ro  po  g ru n to ­
w nej i k o sz tow nej nap raw ie  będz ie  znów  
rda tną  do  użytku.

O b u s tro n n e  s tra ty  w lud z iach  w w alce 
m orsk ie j tak  się  p rz e d s ta w ia ją : p o  s tro ­
n ie  ja p o ń sk ie j 2,600 p o leg ły ch  i 2,400 
lub c h o ry c h ; p o  s tro n ie  ro sy jsk ie j 6,200 
p o leg łych , 5,300 ra n n y c h  i 4 ,000 w zię­
tych do  niew oli.

T ak i je s t b ilan s  s tra t  o b u stro n n y ch . 
P o d c z a s  a to li g d y  R osyan ie  w b ilan sie  
sw oim  zap isać  m ogą ty lko  s tra ty , J a p o ń ­
czycy zap isali do  sw ego , ja k o  czysty  
zysk, siedm  okrę tów  ro sy jsk ich , w zię­
tych do  niew oli, n a d to  b lisko  10, k tó re  
będzie  m ożna w ydobyć z g łęb in  m or­
sk ich  i n ap raw ić , lub  zużyć  ja k o  m ate- 
rya ł do budow y  now ych.

N iem niej zn aczn y  p rzy ro s t o trzym ała  
jap o ń sk a  flota hand low a. S tra c iła  o n a  
w c iąg u  w ojny 16 parow ców , z k tó rych  
kilka za top ili R osyan ie , k ilku u ży to  ja k o  
»branderów « do  zam kn ięc ia  w jazdu  do 
P o rtu  A rtu ra , a re sz ta  z a to n ę ła  w sku tek  
burz lu b  z in n y ch  p rzy czy n  e lem en tar-
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JANINA S . ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Pow ieść h is to ry c zn a  z 5fV-go i XVl-go w ieku.

ti2) (Ciąg dalszy.)

H a n n a  fa d o śn ie  p rzy ję ła  rycerzy , 
zw łaszcza g d y  usły szała , że  z n a ją  się 
,z T o p o rem  z P o z n a n ia  — a p rzy tem  
b ard zo  je j o b a j p rzy p ad li do  g u stu . S y ­
pa li dow cipam i, *jak ze z ło teg o  ro g u  
obfitości i baw ili ją  w yborn ie .

C io tk a  J a g n a  zaraz  w ytaszczy ła  sw oje  
o b sze rn e  c ia ło  z kom ory , a  W ó jta  i s łu ­
ż e b n a  z o b o ry  w ybieg łszy  już z sag an em  
m leka dym iącego  ciep łem  św ieżego  p o ­
d o ju  — rech o ta li się, to  znow u u s ta  
o tw iera li szeroko , n iby  b ram ę  fo rteczną, 
z o g ro m n e g o  podziw u.

R ycerze n a  dz iedz in iec  przyby li byli 
d la  n ich  n ad zw y cza jn em  z jaw isk iem ; 
w sw ojem  bow iem  życiu  n ie  w idzieli n ic  
i n ik o g o  o p ró cz  »pannusi« , s ta ru szk i 
F a ty m y , c io tk i Ja g n y , n ieco  sąsiadów , 
T o p o ra , Jarosław a z Ju rk iem , k ilku  są ­
s iad ek , B urka  z p o d  kom ina, krów , koni 
i k u n d la  pod  p ro g iem  na jczęśc ie j leżą­
cego . R ycerze  zaś by li a le  od  ty ch  wi­
d z ian y ch  ludzi i in w en ta rza  g o sp o d a r­
sk ieg o  różni. W ięc  się  to  n ieb o rac tw o  
g ap iło  i rad o w ało  p o  sw ojem u.

W  czasie  rozm ow y i g d y  c io tk a  Ja g n a  
do  p o siłk u  zap ra sza ła  — Rym  wid za ­
g a d n ą ł T opora .

— A  do  k ró lew icza  się  n ie  w ybie­
rac ie?

— L ed w o  co  tu ta j zdążyłem , n ie  było 
się  je sz c z e  k iedy  n ac ieszy ć  swoim i.

M ówił »swoimi« — ale  ła tw o  było 
o d g ad n ąć , że  m u całym  św iatem  je s t ta

nych . Japo ń sk ie  ok rę ty  w o jen n e  zab ra ły ' 
n a to m ias t 49 o b cy ch  parow ców , p o d e j­
rzan y ch  o  k o n trab an d ę . Z  ty ch  8 trzeb a  
by ło  o d d ać , pon iew aż  p o d e jrzen ie  o k a ­
za ło  się n ies łu szn em  — p o zo sta je  w ięc, 
ja k o  zysk, 41 parow ców .

K o sz ta  w o je n n e  w g o tó w ce  ob licza  
Japon ia  n a  m ilia rd  jenów , czyli m niej 
w ięcej 3 m iliardy  k o ro n , R o sy a  n a  1 m i­
liard , 300 m ilionów  rub li, czyli m niej 
w ięcej rów n ież  3 m iliardy  k o ron . P o d ­
czas  a to li, g d y  s tra ty  w  m ate ry a le  w o­
jennym  p o  s tro n ie  ja p o ń sk ie j w ynosić  
m ogą co najw yżej p ó ł m ilia rda  koron , 
—  d o s ię g n ą  o n e  p o  s tro n ie  ro sy jsk ie j 
m oże rów nież  trz e c h  m iliardów , ta k  że 
o g ó ln e  k o sz ta  w ojny  p o  s tro n ie  ro sy j­
sk ie j, n ie  licząc  s tra t  te ry to ry a ln ach  i in ­
ny ch , p rzed s taw iać  b ę d ą  o g ro m n ą  kw otę 
sześc iu  m iliardów  k oron .

T o  też za  zu p e łn ie  szcze re  uw ażać  
trzeb a  słow a, ja k ie  po  p o d p isa n iu  tra k ­
ta tu  p o k o jo w eg o  w P o rtsm o u th  d e leg a t 
ro sy jsk i b a r. R o sen  w yrzek ł do  bar. Ko- 
m u ry : »W  im ien iu  Je g o  C es. M ości
i m ojem  — m ów ił R o sen  —  p ra g n ę  
p a n u  ośw iadczyć, jak  b a rd zo  szczęśliw i 
je s te śm y  i jak  w ielka je s t n a sza  rad o ść , 
że pow iod ło  n am  się  p o d p isa ć  te n  d o ­
k u m en t, o zn aczający  k o n iec  w ojny, k tó ra  
ta k  c iężko  naw ied z iła  n a sze  n a ro d y  
i św iat cały*.

B yło  to  p ierw sze  w tej w ojn ie  szczere  
w yn u rzen ie  ze  s tro n y  rosy jsk iej. T o  
też  b a r. K o m u ra  o d p o w ied z ia ł z n a ­
c isk iem  :

»D zięku ję  p a n u  se rd e c z n ie  za  słow a, 
k tó re  p a n  w te j chw ili w ypow iedziałeś. 
I m y jes teśm y  szczęśliw i, że  w o jna  się 
skończy ła* .

Hipwawe żniwo.
C zynow nictw o  ro sy jsk ie  n a  K aukazie  

sp rzą ta  o b ecn ie  k rw aw e żn iw o sw ej n ie ­
godziw ej in try g i, k tó ra  m iała  zap o b ied z  
ro zszerzen iu  się  ru c h u  an ty rząd o w eg o  
w g u b e rn ia c h  kau k ask ich . In try g a  ta , 
ja k  w iadom o, p o leg a ła  n a  tem , że  p o d ­
b u rzo n o  p rzeciw ko  sob ie  dw a g łów ne 
szczepy , zam ieszk u jące  te  s tro n y , O rm ian  
i T a ta rów . N astęp stw em  je j były  już 
p rzed  kilku m iesiącam i krw aw e walki 
i m ordy  n a  u licach  B aku , o  k tó rych  
w ów czas o b sze rn ie  donosiliśm y. P óźn ie j 
z ap an o w a ł tam  w zg lędny  spokó j. O b e ­
cn ie  o d  ty g o d n ia  m n ie j w ięcej znów  
n ad ch o d zą  s tam tąd  w ieści o now ych 
o k ro p n y ch  w alkach  i rzez iach .

Ja k ie  p rzyczyny  tym  razem  je  w yw o­
ła ły , —  do  te j chw ili n ie  w iadom o  do ­
kładn ie . C en zu ra  rząd o w a  za trzym uje  
w idoczn ie  w szystk ie  obsze rn ie jsze  d o n ie ­
sien ia . Z  d ep esz  rządow ych  d o w iad u ­
jem y się je d y n ie , że  now e walki m iędzy

dziew czyna św ieża, ro zk o szn a , m łoda 
i d o b ra  jak  anioł.

R ycerze  m ru g a li n iezn aczn ie  n a  s ie ­
bie, bo  im się  b a rd zo  ta  m łódka  p o ­
dobała.

— N o — z a g a d n ą ł R ychw id  — je d ź ­
cie  z nam i — b ęd z ie  w k o m p an ii w e­
soło.

— M am p ozw olen ie  baw ić  tu ta j w 
dom u, dopók i króliw icz n ie  zaw ezw ie — 
od rzek ł T o p ó r  — a w H an u si aż se rce  
zad y g o ta ło  ze  s tra c h u , g d y  usły sza ła  n a ­
m ow ę w eso ły ch  rycerzy , by  Ja n  z n im i 
jechał.

T o  też  odpow iedz i ;eg o  w yczekiw ała 
ja k  zbaw ien ia , a  u słyszaw szy  ją  tak ą  
p ew n ą  i sp o k o jn ą , p o d n io s ła  n a  n iego  
p e łn e  w dzięczności oczy.

O n  ją z rozum ia ł i odp o w ied z ia ł w zro­
k iem :

—  A  m og łożby  in acze j być, ty  m ój 
sk a rb ie  jedyny  i na jm ilszy  ?1

R ozm ow y te j ta jem n e j, a tak  s ło d ­
kiej n ik t p o d s łu c h a ć  n ie  m ógł, a p rz e ­
cież by ła  o n a  tak  d o b itn a , tak  w yraźna, 
tak a  w ażna, ty le  zn acząca  n a  ca łe  ich 
życie.

P rzez  tę  rozm ow ę k o ch an ie  ich 
m iało  sw ą d u sz ę ; ta  d u sza  tkw iła we 
w szystk iem , co  czynili, co  m yśleli, co  
mówili.

A  czy to  raz  byw a, że  ludzi coś 
rzuci ku sob ie , s iła  ja k a ś  fa ta lna , czy 
co  — i lecą  tym  zw odnym  p o c iąg iem  
w abien i —  a  n ie  p a trzą , czy  o n o  k o ­
ch an ie  m a  tre ść , m a duszę , m a p o d ­
s taw ę?  A  g d y  jej n ie  m a, to  ro d z i o n a  
w ieczne n iep o ro zu m ien ia  i sza ł ta rg a n ia  
się, szam o tan ia , w alki, ro zp aczy , zn ie ­
ch ęcen ia  i ch o ć  się  to  jak im  tam  cu ­
k ie rk iem  czasem  n ap raw i, to  n a  k ró tk o , 
zaw sze fest b ie d a  i b ied a , aż pók i rozum

O rm ian am i a  T a ta ra m i w yw iązały 
—  ze »spo ró w  o só b  p ryw atnych* . 
Z  rozm aity ch  jed n ak że  szczegó łów  w d o ­
n ie s ien iach  u rzędow ych  i n ie licznych  
p ry w atn y ch  w n o sić  m ożna, że  je s t  to  
ty lko dalszy  c iąg  w alki, w yw ołanej ju ż  
p rzed  m iesiącam i p rzez  tam te jsze  czy ­
now nictw o . T a k  n . p. d o n o si je d n a  
z d ep esz , że  po licya  so lidaryzu je  się 
z m ordu jącym i lu d n o ść  o rm iań sk ą  T a ta ­
ram i, in n a  zaś, że  lu d n o ść  o rm iań sk ą  w ła­
dze n ied aw n o  gw ałtem  rozb ro iły  i że  to 
d o d a ło  T a ta ro m  bo d źca  i odw ag i do  p o ­
now ien ia  a taków . Ż e  czynow nictw o  ro sy j­
sk ie  n ie  c ie rp i O rm ian , k tó ry ch  u w aża 
za  e lem en t n a  w skroś rew olucy jny , 
w iedziano  już o d  daw na. I rząd  p e te rs ­
b u rsk i s ta ra ł się z łam ać s iłę  o d p o rn ą  
o rm iańsk ie j lu d n o śc i p rzez  zab ó r jej 
w ielkich  d ó b r koście lnych . P on iew aż 
a to li n ied aw n o  —  n a  p a p ie rz e  p rzy n a j­
m niej — za rząd zo n o  zw ro t d ó b r tych  
gm inom  kościelnym  O rm ian , p rzy p u sz ­
czano , że  s to su n ek  rz ą d u  do  n ic h  zm ie­
n ił się  w osta tn im  czasie. T e raz  n a to ­
m iast z d o n ies ień  o rzez iach  d o w iad u ­
jem y  się, że  czynow nictw o, tak  p rzed tem , 
ta k  i te raz  u s iłu je  szczep  te n  w ytęp ić  lub  
co  n a jm n ie j zn iszczyć ekonom iczn ie .

T y m czasem  o b ecn ie  n ad ch o d z i w iado ­
m ość, k tó ra  n asu w a  n iem al pew n o ść , że 
w ypadk i tam te jsze  w zięły o b ró t p rzez rząd  
carsk i w cale n ie  przew idyw any. T a ta rz y  
zakosztow aw szy  n ieo g ran iczo n e j sw o­
body  i w olności m ordów  i rab u n k u  zw raca­
ją  się  o b ecn ie  także p rzeciw ko  innym  
ch rześc iań sk im  m ieszkańcom , m o rd u ją  
n iety lko  O rm ian  lecz tak że  R osyan  
i o siad ły ch  n a  K aukazie  N iem ców . S ły ­
ch ać  n aw et, że  p roklam ow ali św iętą 
w ojnę  re lig ijn ą  p rzeciw ko  w szystkim  
»niew iernym *.

S k u tk i tej w ojny są  w p ro st o k ropne . 
W  ca łe j g u b e rn ii B aku  i w po łudn iow ej 
części g u b e rn ii Je lizaw etpo lsk ie j, szcze ­
gó ln ie j w o k ręg u  m iasta  S zu szy  p a n u je  
strasz liw a an arch ia . T a ta rz y  palą, n iszczą  
i ra b u ją  m ias ta  i w sie o rm iańsk ie . N a j­
s tra sz n ie jsz a  je s t sy tu acy a  w B ak u  i w 
sąs ied n ich  m ie jscow ośc iach  naftow ych. 
W ie lk i tam te jszy  p rzem y sł naftow y je s t 
n a  raz ie  zn iszczony. O ko ło  300 ź ró d e ł 
n afto w y ch  w ypaliło  się zupe łn ie . — 
Św ieżo  sp ło n ę ło  40 ź ró d e ł firm y N obla. 
F irm y O leum a, M antuszew  i R o u n o t są  
z ru jnow ane . L udziom , k tó rzy  w czoraj 
je sz c z e  uchodzili za m ilionerów , g roz i 
kij żebraczy .

P rzem ysłow cy  naftow i zw rócili się 
ju ż  p rz e d  k ilku  tyg o d n iam i do  rząd u  
z p ro śb ą , ażeby  w olno im by ło  u tw orzyć  
p ry w atn ą  s tra ż  b ezp ieczeń stw a , rząd  
ato li od p o w ied z ia ł odm ow nie. W o jsk o , 
s to jące  w tym  o k ręg u , o kazało  się  za 
słab e  do  o p an o w an ia  sy tuacy i. G u b e r­
n a to r  w B aku je s t b ezsiln y ; T a ta rzy

sw ego  n ie  d o k o n a , lu b  B ó g  się n ie  u li­
tu je  n a d  tą  g e h e n n ą  ludzką.

B o to  tak , ja k  g d yby  się w b e z ­
d en n e  n aczy n ie  co  w lew a ło : ch o ćb y  n a j­
cen n ie jsze  p łyny  zam orsk ie , w on ie  i e li­
ksiry  — d arem n ie , bez d n a  w szystko  
z n aczy n ia  u c iek a  i pom im o na jzap a- 
m ię ta lszych  u siłow ań  je s t  ty lko  je d n o  
w ielkie, fa ta ln e  w sk u tk a c h : nic. B odaj 
te g o  n ie  zazn ać  inacze j, jak  z książki, 
a z ludzk ie j w zm ianki, a  n ie  n a  sob ie  
dośw iadczyć , n ie l

T a k  m y śla ła  szczęśliw a dziew czyna, 
p o d c z a s  gdy  ryce rze  w eso ło  z T o p o rem  
gaw ędzili. C zas im  b ieg ł m ile i sw o­
b o d n ie . M ówili też  n ieco  o  w o jn ie  — 
bo  ju ż  w tedy  szły  o tem  p o g ło sk i h en , 
p o  ca łe j ziem i po lsk iej, p o  n a jo d leg le j­
szych  ru b ieżach  i p o  p u stk o w iach  naw et 
ro zn o siły  o n ę  w ieść św iego tliw e w róble  
i p rz e m ą d re  po lityczk i sow y. A o d zy ­
w ały  o n e  często  w ieczoram i w pobłizkim  
lesie  — sn a ć  d y sp u ty  p o lity czn e  p ro w a­
dziły  o  b lisk iej w ypraw ie n a  T u rk a  i w a­
dziły  się  z so b ą  i je d n a  d ru g ą  p rz e ­
k rzyczeć  chciała .

T y m czasem  w szakże dzień  by ł i to 
dzień  p iękny , p o g o d n y , g d y  ryce rze  p rz e ­
pijali, z a jad a li i dow cipkow ali.

H a n n a  o k ru ch y  ze b ra ła  ze  sto łu , 
p rzy  k tó rym  jedli p o d  dębem  i sy p n ę ła  
w rób lom  n a  ziem ię. W n e t gaw iedź  ta, 
p rzy zw y czajo n a  do  b a rd z o  p o u fa łeg o  
trak to w an ia , ca łą  g ro m ad ą  o b siad ła  s tó ł 
i fruw ała n ad  g łow am i w eso łych  żo łn ie ­
rzy. S za ry  te n  tłu m  p ta s i s tro p ił ich. 
Z erw ali s ię  n a  ró w n e  nog i.

—  C zas n a m i —  rzek ł Rym w id.
—  O j czas, s try k  zw ym yśla! — o d ­

pow ied z ia ł R ychw id  i za raz  hełm y po- 
naW adali n a  g łow ę.

— B yw aj, T o p ó r!  — rzek ł R ym w id, 
śc isk a jąc  ręk ę  sy m p a ty czn eg o  gó ra la .

s trze la ją  <ło g m a c h u  g u b e rn ia ln eg 0 
i trzy m a ją  g o  w ob lężen iu . Przebyw ający 
w P e te rsb u rg u  w łaśc ic ie le  ź ró d e ł nafto ­
w ych udali się  do  ca ra  z p ro śb ą , ażeby 
n a k a z a ł en e rg ic z n e  środk i zaradcze  
p rzec iw ko  dalszej an a rch ii. O św iadczyli 
on i rządow i, że  o b ecn ie  n ie  m ogą  do­
trzy m ać  k o n trak tó w  dostaw y. W  hand lu  
i ż eg lu d ze  p a n u je  zastó j. Jednej z n a j­
w iększych  g a łęz i p rzem ysłu  w Rosyi, 
k tó ra  d o s ta rc z a ła  św iatu  ro czn ie  około 
75 m ilionów  pu d ó w  nafty , g ro z i upadek .

T a k ie  żniw o sp rz ą ta  dziś czyno­
w nictw o ro sy jsk ie  z n ik czem n eg o  sw ego 
posiew u.

polska.
Zabór pruski.

P o g o ń  z a  p o s łe m  K u l e r s k i m .
P o se ł K u lersk i, za  k tórym  prokura- 

to ry a  p ru sk a  w ysła ła , ja k  w iadom o, list 
g o ń czy  w sp raw ie  p ro cesu  o p o d b u rzan ie  
do  g w ałtów , p rzes ła ł sądow i z iem iań ­
sk iem u w G ru d z iąd zu , jak  z tam tąd  d o ­
n o szą  b erliń sk iem u  »T agebl.* , pism o, 
w k tó rem  p o d a je  m ie jsce  o b ecn eg o  
p o b y tu  i donosi, że w c iąg u  m iesiąca  
w rześn ia  p rzybędz ie  do  G rudziądza . 
Z a razem  do łączy ł p o se ł K u lersk i dwa 
św iadectw a lekarsk ie , w k tó rych  zg o d n ie  
pow iedziano , że  z p o w odu  ch o ro b y  p o ­
trz e b u je  co  n a jm n ie j dw a do  trzech  
m iesięcy  w ypoczynku .

O l i a r a  b o jk o tu .
W  G ó rczy m e p rzy  ulicy św. Ł aza rza  

nr. 58 o sied lił się , — ja k  d o n o szą , —- 
p an  L eo n  S zym ańsk i jako  kom iniarz. 
P a n  S. m usia ł m iejce  sw ojej d o ty ch ­
czasow ej dz ia ła lnośc i op u śc ić  z pow odu  
b o jk o tu  n iem ieck iego .

O  „ n ie b e z p ie c z n e * 4 b a r w y .
S w eg o  czasu  pow tórzy liśm y za »O rę ­

dow nikiem * w iadom ość o czerw onych  
w stążeczk ach  w w ark o czach  kon i p e ­
w neg o  d o ró żk arza  i o zakazie  policyanta- 
W iad o m o ść  ta  n ie  zg ad za  się  z praw dą- 
P re z y d e n t po licy i p. H ellm an n  doniósł 
bow iem  »O rędow nik* , że  p o  p rz e s łu ­
c h an iu  tak  p o licy an ta  jak i do ró żk arza , 
w ykazało  się, że po liey an t z p ro ste j 
c iekaw ości dow iadyw ał się, d la  czego  
w plata  się koniom  w grzyw y w stążeczki- 
D o ró żk arz  m u pow ód  p o d a ł ten , że 
w tenczas gzryw y p ro s to  ro sną . N a tem  
się  skończyło . P o liey an t w cale  n ie  żą­
d a ł u su n ięc ia  czerw onych  w stążek  1 w ple­
cen ia  w ich  m iejsce  czarn y ch . D o ró i-  
karz  p o tw ierdz ił zezn an ie  p o licyan ta , 
k tó re  zg ad za  się z praw dą.

—  B yw aj, a o n a s  pam ię ta j — bę- 
dziem  się razem  trzym ać  n a  w ojn ie! —• 
d o d a ł R ychw id.

— T o  i d o b rze  — o d rzek ł T opór, 
bo w eso łych  s trza ły  nie trafia ją  — a w)’ 
m n ie  w aszą  w eso łośc ią , jakby  ta rczą  n a ­
kryjecie.

— B ędziesz  ty  m iał in n ą  ta rczę  
o d rzek ł R ym w id, o d ch o d ząc  i ż e g n a ją c 
się  z H an n ą . A R ychw id  id ąc  za  przy’* 
k ładem  b ra ta , u ca ło w ał ręk ę  Hanny  
i d o d a ł:

— I p an ce rz  m o cn y  cię o sło n i -p 
a p rz e d  tak im  p an ce rzem  b led n ie  każda 
s trz a ła  i o n ieśm ie la  się m ocno .

P o żeg n a li się a odeszli.
N a d ro d ze  sp y ta ł R ym w id:
— B ra tk u , a ja k iś  ty  m u  pancer*

w ym yślił ?
— N ie w iesz? T ó i  ci to  k ochan i 

b o sk ie ! — o d rzek ł R ychw id.
— A ż b o sk ie?  — sp y ta ł Rym wid-
— D o b re , p raw dziw e k o ch an ie  jc s 

bosk ie , a z łe , to  d jab e lsk a  sp raw a.
R ym w id jak o  by ł im petyk  w p o p ęd ac^  

z ło teg o  sw eg o  se rca , ta k  zaraz  porw  
b ra ta  i zaw o ła ł: . |

— A  d a lib ó g  1 N ie  spodziew ałem  si4 j
B ra tk u , daj p y sk a  za  ten  tw ój ro zu iń ' 
S k ąd  ty g o  n a b ra ł ty le , ja k o  w la ta r 
D io g e n e sa ?  D aj pyska.

1 zaczął g o  ca łow ać g łośno .
P oczem  ro zg ląd n ę li się  o b a j, szu 

ją c  boni. A le  i bez ich  o g ląd an ia  
ju ż  pach o łcy , w idząc  n ad ch o d zący  
po desz li ku n im , by  kon ie  p o d ać .

Ś liczne  siw osze  zarża ły  radośn ie , 
ce rze  w skoczyli n a  ku lbak i i p°P ^  . 
w d ro g ę , a lis topadow y  py ł z gości 
w znosił się  tu m an am i za  nim i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Zabór austriacki.
Pomnik W ładysława Warneńczyka 

dla katedry na W awelu.
W cichej swojej pracowni na via Fla- 

toinia, za bramą »del Popolo* w Rzymie, 
kończy Antoni Madejski pomnik Włady­
sława Warneńczyka, jaki JEm. kardynał 
X. J. Puzyna zamówił u niego dla katedry 
&a Zamku krakowskim, gdzie już jest 
Pomnik jego dłuta, przedstawiający kró­
lową Jadwigę.

Jeśli sarkofag Jadwigi, cały z białego 
marmuru, posiada niezrównany wdzięk 
prostoty i poezyi w postaci zmarłej kró­
lowej, śliczny pomnik Władysława W ar­
neńczyka odznacza się bogactwem ma- 
teryału, zestawieniem marmuru z bronzem, 
nawet złoceniami, jakie do kruszczu 
zastosowano. Nadto, ponieważ ma sta­
nowić pendent do pomnika jego ojca, 
Władysława Jagiełły i stanie naprzeciw 
tegoż, po drugiej stronie nawy głównej 
w katedrze, więc nakryty jest, jak tam­
ten, baldachimem.

Niezrównane jest bogactwo, piękność 
rzadkich marmurów, jakie zostały użyte 
do podstawy pomnika. Składają się 
nań: tzw. rosso antico, różowy marmur, 
sprowadzony z Grecyi i zielonkawy, 
Jakże rzadki i kosztowny. U góry pod­
stawy, pod postacią leżącego króla, 
biegnie gotycki bronzowy napis.

Sama postać Warneńczyka, oczy­
wiście, jest idealną. Tak samo jak Ja­
dwigi, nie mamy portretu syna Jagiełły. 
Dochowały się tylko pieczęcie, ale z tych 
trudno jest coś wydobyć. Młodociany 
król, ulany z bronzu, leży w koronie 
i zbroi; ręce złożone na piersi, spoczy­
wają na Szczerbcu, wzorowanym według 
oryginału (znajdującego się, jak wiadomo, 
w zbiorach w Ermitażu petersburskim, 
dokąd się dostał drogą kupna ze zbiorów 
po p. Bazylewskim).

Nie wiemy tylko, czy przy mroku, 
jaki panuje w naszych świątyniach i w 
głównej nawie katedry koloryt marmurów 
wyjdzie tak, jakby na to zasługiwał. 
Korona na głowie jest złocona, tak samo 
siatka druciana na zbroi, wycyzelowana 
nadzwyczajnie starannie. W koronę 
Wprawiane są topazy i ametysty, a na 
pierścieniu palca błyszczy szafir. Po­
wiadają, że jedna z pań polskich, księ­
żniczka Róża Radziwiłłówna z Nieświeża, 
zwiedzając pracownię A. Madejskiego, 
ofiarowała się dać szafir do pierścienia 
Warneńczyka.

Sądzą, że jeszcze w roku bieżącym 
pomnik Warneńczyka będzie mógł być 
Wstawiony w kaderze na Wawelu.

Zabór rosyjski.
Walka z dziećmi.

Z Warszawy telegrafują do pism 
krakowkich.

W swoim czasie w dzielnicy Wol­
skiej gromady dzieci, naśladując dla 
*abawy starszych, gromadziły się na 
nlicach i urządzały pochody z czerwo- 
»emi chorągiewkami i śpiewami. Obe­
cnie policya, chcąc przeprowadzić w tej 
sprawie śledztwo, chodzi od domu do 
domu i wypytuje stróżów, które dzieci 
« danej kamienicy bawią się na ulicach, 
p o  wskazanych mieszkań przychodzi 
komisarz VII cyrkułu z dwoma stójko­
wymi, w obecności rodziców rozciągają 
dziecko na stole lub krześle i biją, żą­
dając wskazania tych, którzy śpiewali 
b*b nieśli »sztandar«. Śledztwo to trwa 
JUŻ trzeci dzień. Jak ukarzą tych, któ- 
r?y zostaną zdradzeni, niewiadomo.

Wia8oatośd_zc świata.
Napadnięcie się tunelu elektrycznej 

kolei podziemnej.
Przy Krummestr. w Charlottenburgu 

apadł się tunel budującej się odnogi 
olei podziemnej w piątek popołudniu, 
ciana zawaliła się na 5 metrów dłu­

gości. Budowa była przeprowadzona 
0 metrów pod powierznią ziemi. Z ludzi 

^częśliwym trafem nikt nie postradał

t Dwie godziny przed zawaleniem się
• uelu oglądali członkowie magistratu 

depmacyi budowy podziemnych robót 
a«łady tunelowe.

; Drace około odkopania tunelu pod- 
0 natychmiast; mimo tego długo po- 

hi*!?’ n'm ^ d z ie  się można zająć dalszą 
udową tunelu.

>
Niemieckich sfer inteligentnych.

. W  chemicznym instytucie uniwersyjj 
tu Wyrcburgu popełniono w osta­

t n i  czasie liczne kradzieże. Asysten-*«T

towi dr. Runge udowodniono, że ukradł 
naczynie platynowe (platyna jest meta­
lem droższym od złota), za co skazanym 
został przez tamtejszy sąd na 5 tygodni 
więzienia. Wielka liczba innych kra­
dzieży dotychczas nie wyjaśniona.

Wrększość socyalistyczna.
W księtwie Schwarzburg Rudolf- 

stadt, w którem odbyły się onegdaj 
uzupełniające wybory do Sejmu krajo­
wego, socyaliści zdobyli większość man­
datów. Pierwszy to Sejm jednego z 
państw Rzeszy, w którem socyaliści 
będą mieli absolutną większość.

Głód w Rosyi.
W Petersburgu pod przewodnictwem 

pomocnika ministra spraw wewnętrznych 
odbyło się pierwsze posiedzenie miesza­
nej komisyi dla sprawy dostarczenia 
środków żywności guberniom, dotknię­
tym nieurodzajem i innemi klęskami. — 
Na podstawie przedłożonych sprawo­
zdań stwierdzono, że najbardziej do­
tknięte są gubernie: saratowska, orelska, 
riazańska, samarska penzeńska, tam- 
bowska, woroneska, lulska i wiatecka. 
Gubernie witebska i kazańska mniej są 
dotknięte. — Gubernia pskowska pra­
wdopodobnie sama będzie się mogła 
utrzymać. — Według przybliżonej oce­
ny, trzeba będzie około 36 i pół milio­
nów funtów zboża na wyżywienie lu­
dności w wyliczonych powyżej guber­
niach, a 12 i pół milionów na zasiewy, 
oprócz zapasów nagromadzonych w ma­
gazynach po miastach. Dla reszty gu­
berni! potrzeba będzie około 22 milio­
nów funtów na żywność i 3 i pół milio­
nów na nasienie. W celu zakupna tego 
zboża będzie musiało państwo wyasy­
gnować przeszło 36 milionów rubli.

Wiatlomołci potoczne.
Śląsk .

K atow ice. (Nowe znaczki pocztowe.) 
Aby uniknąć podrabiania znaczków za­
mierza urząd pocztowy rzeszy wydać 
znaczki na papierze z tak zwanym wo­
dnym znakiem. W  drukarni rzeszy zro­
biono już pierwsze odbitki.

— Nieraz trafia się, że znużony ko- 
łownik chce odbyć resztę przeznaczonej 
sobie drogi pociągiem i w tym celu 
oddaje rower do wagonu pakunkowego. 
Personal kolejowy myśli, że posiedziciel 
roweru powinien sam dźwigać rower 
do wagonu, i także pomagać przy skła­
daniu, tymczasem tak nie jest. Oto 
jak podobną sprawę rozstrzygnęła dy- 
rekeya kolei w Wrocławiu. Pewnemu 
kupcowi wyrzucono na dworcu w Li- 
gnicy rower jego z wagonu, gdy zażą­
dał, aby persona! kolejowy mu go wydał. 
Na zażalenie, jakie poda! do dyrekcyi 
kolejowej w Wrocławiu, otrzymał nastę­
pującą odpowiedź.

»Podróżujący ma obowiązek przy­
prowadzić kołowiec tylko do wagonu 
kolejowego i tam go też znów odeorać. 
Do dźwigania, lub spuszczania z wagonu 
podróżujący nie jest obowiązany. Czyn­
ność ta należy do personału kolejowego. 
Zrzucanie zaś rowerów z wagonu przez 
urzędników kolejowych sprzeciwia się 
wprost przepisom kolejowym.*

Siemianowice. Wczoraj wieczorem 
o godz. 7 wybuchł ogień u kupca Heil- 
borna przy ulicy Bytomskiej, lecz dzięki 
usilnym staraniom straży ogniowej ogień 
został wkrótce ugaszony.

W ełno  w lec. W obecności Swego 
dziecka popełnić chciał samobójstwo 
robotnik Antoni N. Idąc na przecha­
dzkę z swym 8 letnim synem wzdłuż 
toru kolejowego, rzucił się przed na­
jeżdżającym pociągiem towarowym na 
szyny. Chłopak przestraszony napró- 
źno szarpał i błagał ojca, by się oddalił. 
Katastrofa byłaby zapewne przyszła do 
skutku, gdyby maszynista pociągu nie 
był spostrzegł dość wcześnie zamiaru 
szaleńca i nie było mu się udało tuż 
przed nieszczęśliwcym zatrzymać po- 
ciągu.

Zawodzie. Nieszczęście stało się w 
zeszłą sobotę przed oberżą p. Aschnera. 
Woźnica fabrykanta wody sodowej p. 
Simmenaura z Katowic stał tam z wo­
zem, naładowanym butelkami z wodą 
sodową, i składał je do oberży. Pod­
czas jego nieobecności wlazło pod wóz 
3 letnie dziecko robotnika Szuberta, 
chcąc dostać się do matki, siedzącej 
po drugiej stronie na wozie z ziemnia­
kami. Wtem konie pociągnęły, a dzie­
cko dostało się pod koła wozu, które

mu przeszły przez kark. Przywołany 
lekarz mógł już tylko konstatować śmierć 
dziecka. Woźnica nie ponosi podobno 
żadnej winy.

M ysłow ice. Przed kilku dniami 
widziano pływający po rzece Przemszy 
kapelusz i fajkę. Kilku robotnikom było 
to podejrzane i zaczęli łowić w wodzie. 
Po dłuższych poszukiwaniach wycią­
gnęli z wody trupa, w którym poznali 
robotnika Hajdogę.

Bytom . Kilkunastu więźniów, jak do­
noszą, zastrajkowało w tutejszem więzie­
niu i nie chcieli zjeść potrawy, jaką im 
dano. Skosztowawszy nieco, rozrzu­
cili cały obiad po ziemi. Śledztwo już 
jest w toku.

S zarle j. W każdej hucie, na każdej 
kopalni kilku światłych robotników za­
chęca swych współpracowników do 
skreślenia swych podpisów pod petycyą, 
którą redakeya ^Górnoślązaka* w spra­
wie drożyzny mięsa zamierza w imieniu 
nas robotników wysłać do ministra rol­
nictwa Podbielskiego. U nas o tej 
sprawie jakoś cicho, żaden się nią nie 
chce zajmować, choć to rzecz wielkiej 
wagi i doniosłości. Niejeden mówi tak: 
co my tam poradzimy, jeżeli już bur­
mistrzowie nic nie wskórali. Tym chciał­
bym odpowiedzieć tak: Żaden protest, 
żaden wiec nie ma znaczenia, jeżeli na 
wiecu nie ma wiecowników. Chociażby 
tam występowali najdzielniejsi mówcy, 
chociażby tam krzyczano i protestowano 
na całe gardło, wszystko to będzie 
próżnem i daremnem, jeżeli protestu nie 
zatwierdzi także obecność licznych słu­
chaczów. Tak samo wszelkie starania 
burmistrzów miast górnośląskich nie 
mogły być skuteczne, ponieważ nie 
można było wiedzieć, czy także i lud 
podziela to samo zdanie i jest po ich 
stronie.

Jest więc rzeczą koniecznie potrze­
bną, ażebyśmy naszemi podpisami po­
twierdzili, że nam jest rzeczywiście 
bieda, że drożyzna mięsa rzeczywiście 
nam dokucza. Dawajmy zatem chętnie 
nasze podpisy pod tę petycyę. Zresztę 
na co się zdaje to rozumowanie i mą- 
drowanie. Przecież dać podpis to rzecz 
niewinna, i nie może żadnemu szkodzić, 
boć i pracodawcom obecnie drożyzna 
nie jest na rękę. Gdyby te ceny wy­
górowane artykułów spożywczych trwały 
jeszcze dłużej, pracodawcy byliby wten­
czas zniewoleni podwyższyć także i za­
robek robotnikom, co by im zapewne 
nie było bardzo na rękę. Z tej 
strony niczego obawiać się nie potrze­
bujemy, niech więc każdy da swój pod­
pis pod petycyę.

Tymczasowo podjęli się zbierania 
podpisów następujący dobrze nam ży­
czący ludzie, mianowicie na Nowe Gó­
recko p. Picia, posiedziciel składu wik- 
tualnego przy ulicy Karola (Karlstr.), 
i p. Jarząbek, posiedziciel składu wiktua­
łów przy ulicy Szarlejskiej.

R acibórz. Gospodarz Hajstra prze­
prowadzał pewnego tutejszego ślusarza 
do Bobrka. Wóz widocznie Pod dłuż­
szego już czasu musiał być niesmaro- 
wany, gdyż w pobliżu Rud zapalił się 
wraz z znajdującemi się na nim sprzę­
tami domowemi, które zgorzały doszczę­
tnie. Z całego ładunku i woza zostały 
tylko zgliszcza.

Mtelkepolska.
P oznań . Tyfus szerzy się coraz 

więcej w Księstwie. W Zegrzu pod 
Poznaniem zachorowało onegdaj dwoje 
dzieci pewnego robotnika. Choroba sze­
rzy się także w powiatach szamotulskim 
i leszczyńskim. W Skokach, w powiecie 
obornickiem, umarł onegdaj konny żan­
darm Wolier w wieku 53 lat. Dnia po­
przedniego umarła jego 9 letnia córeczka 
a dorosła córka obłożenie jest chora. 
W  Bożejewiczkach pod Żninem umarła 
ió-letnia córka kołodzieja Gąsiorow- 
skiego.

P iła . W poniedziałek dnia 18 wrze­
śnia rozpocznie się przed tutejszym są­
dem przysięgłych sprawa karna prze­
ciwko przełożonemu biura wysyłkowego 
p. Belke i jego żonie, i znanym kupcom 
żydowskim Fnedyberg i spółce. Na 
świadków powołano 209 osób i 14 rzeczo­
znawców. Belke jest oskarżony o kra­
dzież i sfałszowanie dokumentów, żona 
o czynną pomoc w fałszowaniu podpi­
sów. Akt oskarżenia zarzuca Belkiemu, 
że skradł 700,000 kilogramów nowych 
relsów i różnego »starego* żelastwa, 
a jedynymi odbiorcami skradzionego 
żelastwa byli wyżej wspomniani braci­
szkowie Friedeberg.

Ostatnie wiadomości.
Zwycięstwo przy wyborach do rady 

kościelnej.
Siemianowice. Wczoraj odbyły się 

tu wybory kościelne, w których zwy­
ciężyła partya polska. Bliższe wiado­
mości jutro.

Z pod berła cara.
Zajście w cytadeli.

W arszaw a. O zajściach w cyta­
deli podają tu następujące wiadomości. 
W połowie sierpnia więźniowie poli­
tyczni śpiewali pieśni zakazane, co spo­
wodowało interwencyę szyldwacha. Gdy 
ci wbrew zakazowi nie przestali śpiewać, 
żołnierz dał strzał z karabinu przez 
okno, zabijając jednego, a raniąc dwóch 
uwięzionych. Działo się to w kazama­
cie trzeciej *kurytyny«. W dniu 4 b. m. 
aresztowani zbuntowali się wskutek 
braku słomy do spania, śpią na gołej 
asfaltowej posadce. Zjawił się oficer, 
który przemówieniem swem jeszcze bar- 
dzioj rozdrażnił aresztowanych, tak, że 
w odpowiedzi posypały się na oficera i to­
warzyszących mu żołnierzy łyżki kubki itd. 
Jeden z żołnierzy został raniony, po­
zostali wraz z oficerem wycofali się 
w porę. Od dnia tego zaczęła się 
zemsta. Szczegóły nie znane, ale wnio­
skować z tego można, że 7 b. m. o go­
dzinie 1 w nocy zawezwano do fortu 
aleksandrowskiego pogotowie ratunko­
we, które stwierdziło zgon jednego 
z więźniów oraz śmiertelne rany u trzech, 
nadto wiele mniejszych u innych. Le­
karz pogotowia był czynny tam od 
i-szej do 4-tej w nocy. Chciał on cię­
żej ranionych przenieść do szpitala, 
lecz władza wojskowa nie pozwoliła 
na to.

Zamach na koszary.
W arszaw a. Dwunastu zamasko­

wanych ludzi wdarło się do koszar 
wojskowych w Ostrowcu i usiłowało 
wysadzić je za pomocą dynamitu. — 
Skutkiem wybuchu jedna ściana została 
zburzona.

Rozruchy na Kaukazie.
T yflis. W Baku położenie jest bez­

nadziejne. Słychać ogień artyleryi i ka­
rabinowy. Pożogi trwają dalej. Daje 
się odczuć brak wody i chleba. — Ro­
botnicy cierpią głód. Generał-gubernator 
Baku polecił szefowi policyi Szirinkinowi, 
aby dla ochrony Baku chwycił się naj- 
energiczniejszych środków.

Karabiny dla Finlandyi.
H elsing fo rs . Władze cłowe wy­

kryły na pewnej wyspie w zatoce botni- 
ckiej w oddaleniu trzech kilometrów od 
miejscowości Kami, 33 skrzynie napeł­
nione karabinami i bagnetami, oraz 60 
skrzyń zawierających 120.000 nabojów. 
Karabiny mają kaliber 10 mm. i są fa­
brykatem szwajcarskim.

Rozmaitości.
O fiara zaćm ien ia  s łońca. Z Lincu 

donoszą: W Weis obserwowała w
ubiegłą środę rekwizytorka tamtejszego 
teatru, Mary a Ettingerowa, dłuższy czas 
zaćmienie słońca przez lunetę. Obser- 
wacya ta jednak sprowadziła smutne 
następstwa: niebawem zaczerwieniły się 
kobiecie oczy, następnie uszuła ona gwał­
towny ból głowy, a wreszcie padłszy 
bezprzytomna na ziemię, wieczorem za­
kończyła życie. Jak następnie stwier­
dzono przyczyną nagłego zgonu Ettin- 
gerowej był udar mózgu, spowodowany 
zbytniem natężyniem wzroku.

N a cele  w y b o rcze  z ło ż y li
Czytelnik »Straźy* 50 fen. Czytelnik 

>Górnoślązaka* 25 fen. W. D. 50 ten 
Na zabawie w Karbowej 3 marki.

Dotąd razem zebrano 12 marek.

W iadomości handlowe
W r o c la w , 8 września

State ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

Pszenica biała - -  * -
Pszenica żółta - -  -  -
Zyto stare - -  -  -  -
Żyto nowe - - -  -  -
Jęczmień - - - - - -
O w ies - - ........................
Grocli »Viktoria* - -  - 
Groch - - - - - - -

i przem ysłow a.
(Ceny targowe).

W markach i teny- 
gacli za 100 kg.

p iękny  [ średn i 1 pośled .

16.80
1 6 ,7 0
14.60
14.60
14.00
12.80
18.00
17,50

1 5 .9 0
15.80
13.90
13 .40  
12 ,20
1 3 .4 0
1 6 ,00
15 .80

15.00 
1 4 ,9 0
13,40
12,70
12,30
12,9c14.00
14 ,0 ®

Rodzice 1 uczcie dzieci czytać 
l ptsać pc ?elskr..



W  poniedziałek, dnia ii-g o  b. m., 
o godz. 7*2 rano zasnął w Bogu po dłu­
giej chorobie, zaopatrzony św. Sakramen­
tami nasz najukochańszy mąż, ojciec,
dziaduś i teść

ś. p.

Jan pietruszka
w 69-tym roku życia, o czem donosi 
w smutku pogrążona

Rodzina.
L a u r a h u ta ,  dnia 12 września 1905. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godz. 

728 rano z domu żałoby ul. Graniczna nr. 3.

I
I

Do w ykonyw ania s z tu c z n y c h  z ę b ó w  @
ja k o  t e ż  c a łe j s z c z ę k i, ®

do w yryw ania z ę b ó w  i p lo m b o w a n ia  ^
polecam mój śSSk

zakład dentystycznf. §

{W szelkie dentystyczne roboty w ykonuję tanio i pod gwaranoyą.
Wiktor Lowack 0

gfjk Katowice, ul. Gnindmanna 32 II piętro. ^

Ś M M M M *m Gruba wędzona słonina tłusta funt 70 fen. 
Gienka wędzona słonina font 60 fen. 
Solone żeberka funt 20 fen. 
Kiełbasa funt 60 fen.

dostarcza za zaliczką
}{. y.. Sem m ethaack, /Ilfona € lb e .

Resaga cykorya jest najlepszą.

Górnoślązakom
Krakówi  w s z y s t k i m  

z w ie d z a ją c y m
polecam mój

chrześciański dom gościnny.
Najwygodniejsze noclegi ł wyborna 
tania kuchnia w każdym czasie. 

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa­
mięć proszę i nadal mnie odwiedzać i kreślę 

z poważaniem
J a n  C h lip a ls k i  

Kraków, Rynek kleparski I. 16.

3 0 0 0 0 1 0 1 0 1
*-

Bank ludowy w Rybniku
ul. św . jfana ( jo h a n n e s s tr .)  110 p rzy  kościele

otwarty codzień od 8 —12 i od 2 —4  wyjąwszy 
niedziele i święta, udziela

pożyczek na w eksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 

S*/« za tygodniowem wypowiedzeniem, 3 ‘/ j7# za 
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4% za półrocznem 

wypowiedzeniem.
©  Od i—3-go włącznie oblicza się procent za cały  

m iesiąc, od 4—16 włącz, jeszcze za pół m iesiąca.

H © ( 0 | i

Szanownej Publiczności z Katowic i okolicy 
donoszę uprzejmie, że z  dniem 15-go sierpnia r. b. 
otworzyłam w Katowicach p r z y  u l,  B e a ty  n r . 16
w domu .Górnoślązaka*

skład wiktualny.
Staraniem mojem będzie zawsze tylko świeżym 

towarem każdego obsłużyć. Na składzie zawsze mieć 
będę mleko, ser, m asło, ziemniaki, różne  
piwa jak  i wszelkie mniejsze towary kolonialne.

Prosząc o usilne poparcie, pozostaję 
z wysokim szacunkiem

Z o f i a  P r z y b y ł a
ul. Beaty nr. 16 * Katowice * ul. Beaty nr. 16.

Brzytwy,
nożyczki,

maszynki 
do strzyżenia 

włosów
od 4,00 mk. pocz. jako też 

wszelkie inne
instrumenta

nożowe
kupuje się najlepiej u

Braci Jdosler
w 3{atowicach

in te re s  tow arów  stalow ych 
i sz lifie rn ia  parow a.

B r z y t w y  :g g
jako też wszelkie

i n s t r u m e n t a  n o ż o w e
szlifujemy pod gwarancyą 

i obliczamy tanio.

palta

z modnych resztek  
i materyi pod gwa­
rancyą za beznaganne 
leżenie.

Zolkowitz
Katowice

ulica Stawowa nr. 16.
Tylko I. piętro.

Czyste jedwabie
gładkie, czarne i w bar­
dzo ładnych wzorach
w wielkim wyborze po 

tanich cenach.

S p e c y a ln e  j e d w a b ie  
n a  s u k n ie  ś lu b n e
szczególnie korzystnie. 

Dom towarowy
H .H e r z b e r g ,  Z a b o r z e

obok poczty. 
Welon ślubny darmo I

Dom wysyłkowy

B racia  Bergm ann
w  L ip s k u  (L e ip z ig  N. S c h .)
Prosimy zażądać katalog resztek.

Otto Utwerhau
Laurahuta- 

Siemianowice
poleca się jako 

najtańsze 
źródło zakupna
na wszystkie 

gatunki

zegarków
i towarów 

złotniczych.
Ściśle rzetelny 

skład, 
fiarssiy watsztal 

ropamcyjcj.

Patenta
może każdy przez rozwiązanie i nadal n a  tem miejscu 
wymienionych 3 zdań otrzymać:

1. Pas skórzany, który na koło albo szajbę tub od­
wrotnie się nie posuwa.

2. Lampę górniczą tak zrobić, że knot w rurce lekko 
siedzi, lecz z powrotem się nie cofa.

3. Praktyczny, bardzo tani klucz do otwierania puszek 
od konserw.

Poradę udziela bezpłatnie
|Ceimann 6 Co., biuro patentowe, Katowice

Rynek S, narożnik ul. Zamkowej.

Na rok 1906
wyszedł

Kalendarz Maryański
rocznik 23-ci — z dodatkami:

1. Obraz kolorowy: .M atka Boska Nieustającej 
Pomocy.*

2. Obraz kolorowy: »Nasi święci Patronowie.*
3. Cztery obrazki wielkości kalendarza.
4. Gra w »Salto*.
5. Kalendarz ścienny z miejscem do zapisków.
6. Kalendarz kieszonkowy.

Oprócz powyższych dodatków mieścić się 
będzie wśród tekstu mnóstwo rycin, a pewna 
liczba na całą stronicę, wykonanych z szeże- 
gólną starannością.

Cena jak dotąd 60 fen.
Zamawiać prosimy już teraz pod adresem :

„G órnoślązak", K attow itz O.-S.

Szkoła gospodarstwa domowego
w  k la s z to r z e  8 o r o m e u s z e k  w  M ik o ło w ie  (Nicolai 9.-8.)

N a u k i u d z ie la  s ię  w e w s z y s tk ic h  g a łę z ia c h  g o ­
s p o d a r s tw a  d o m o w eg o , a  s z c z e g ó ln ie  w  g o to w a n iu , 
p rz y rz ą d z a n iu  i  p rz e c h o w y w a n iu  p o tra w , z a p r a w ia n iu  
o w o c ó w  (k o n f itu r ) ,  p r a n iu ,  p ra s o w a n iu ,  r ę c z n y c h  r o ­
b ó tk a c h  k o b ie c y c h , s z y c iu  r ę k ą ,  s z y c iu  n a  m a sz y n ie , 
h a f to w a n iu  i  t  p . i  t  p . L e k c y l  m u z y k i u d z ie la  s ię  
n a  o so b n e  ż y c z e n ie .

P rz y jm u je  s ię  d z ie w c z ę ta  p o c z ą w sz y  od  c z te rn a ­
s te g o  r o k u  ż y c ia .

Zgłoszenia należy przesyłać pod adresem*
Klasztor Boromeuszek w Mikołowie

Nicolai (O—Scłil.)
Na tyczenie wysyła się szczegółowe prospekta.

£

s f

Szanownej Publiczności Botropu i okolicy polecam moją

księgarnię polską
obok nowego kościoła ul. W ortm ana (W ortmannstr.) nr. 28/1.

Mam na składzie wielki wybór k s ią ż e k  do  n a b o ż e ń ­
s tw a , p o w ie ś c io w y c h , h is to ry c z n y c h  i  re l ig i jn y c h .mr Wszelkie artykuły piśmienna, wyroby papierowe 

jako tef różne dswocyonalie
jako to: K rz y ż e , f ig u ry  Ś w ię ty c h , ró ż a ń c e ,  s z k a p te rz e ,  

w ią z a n ia  do  C h rz tu  św . i t  d.
R a m u ję  obrazy Świętych Pańskich, fotografie, wianki 

ślubne i przyjmuję wszelkie prace w zakres ten wchodzące. 
Proszę Szanownych Rodaków o poparcie mego interesu.

Z wysokim szacunkiem

J o z e f  1Pojda*

ggp Sztuczne zęby, plomby itd.
August Stubing, d e n t y s t a

renomowany zakład dentystyczny
K rólew ska Huta, ul. C esa rza  5 8 n

n ap rz ec iw  k o śo io ła  św . Jadw ig i.
Względne obchodzenie — doskonałe wykonanie — umiarkowane 
ceny; osoby bez zębów i chorzy na zęby zechcą się zatem 

ze zaufaniem zgłosić.

< $ b
oszczędzi Pan, jeżeli Pan 
w swoje potrzeby w ko­
łach i przynależytościach
u mnie się zaopatrzy.

C e n y  f a b r y c z n e :
Pokrycia na kola 3,25 
Węże powietrzne 2,70 
ff. latarki acetylen. 2,25 
Postum enta dla kół

całe z kut. żelaza 0,95 
Pumpy powietrzne 1,10 
Torebki do narzędzi 0,60 
Calcium-Carbid kilo 0,65

Wiktor Deutsch
Gliwice, ul. Wikołowska 15.

Polecam :
Farynę funt 20 fen.
Il/ląkę Hausback 25 ft. 2 , 6 0  mk. 
Mąkę pszenną 5 funt. 60 fen. 
Tłuszcz funt 50 fen.
Jabłka suszone funt 30 fen. 
Sflafta funt 10 fen.

jako też wszystkie

towary kolonialne
po najtańszych cenach.

Arthur galura
3(r61eviska *jguta 

64 ni. Bergfreiheit ar. 64.

1 2 ^ 1 2
k o ł o w e ó w

dobrze utrzymanych
od 25 mk. pocz.

Wiktor Deutsch, Gliwice.
Stanisław Beszczyński
Katowice, ul. Grundmanna 7

poleca

zegark i kieszonkowe
system Rosskopf 

już od 4,50  mk, pocz,

gospodarstwo
14 morgów gruntu, w tem dw*e 
morgi łąki, w bardzo pięknem | 
położeniu, je s t z powodu o b j? ', 
cia innego przedsiębiorstwa z*' 
raz do sprzedania. Zgłoszeni9 j 
przyjmuje ekspedycya »Górno* 
ślązaka pod l i t  I. E. 14.

3 morgi pola
z budowiskiem (bauplacem), */* 
godziny oddalonego od noWe1 
kopalni w K o s tu c h n l tanio 
sprzedania. Zgłosić się należy 

do Mikołaja Gruchlika 
w Z a r z y c z u .

DOM
masywnie budowany z 4 P°” 
mieszkaniami, stodołą, 3 mórg- 
gruntu w Kechłowicach j cS
z wolnej ręki do sprzedani*-

Zgłoszenia przyjmuje
Jan flleksa, Kochłowic«*

Nowy dom
w Mikołowie, obejmujący 
mieszkali, przynoszący WYS° j 
procent, je s t pod korzystne!*1 
warunkami do sprzedania. . ^ 

Bliższych wiadomości udz*L
P. Rauner

w Mikołowie, u lic a  Farn*-

3—500000 ni
są częściowo na 4, 5 i ***/• *  
wypożyczenia na oberże, do ^  
gospodarstwa, ubezpieczeni* ^  
życie, weksle, na listy zasta'01»- 
za poręczeniem. Odpłata 1w ^3 .1 
łych ratach. Portoryutn n*e0j* 
powiedź pożądana. Zgłoś* * 
pod literą: A. 50 P °*  
gernd Zaborze.

Młody ekspedyoirt,
zdolny sprzedawacz o5'
zgłosić zaraz lub od *■ ' 1

W. Sporny, Pakość
(Pakosch Posen) >

handel bławatów I konfekeya^-*

Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka*, sp. wyd, z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni W olski w Katowicach.


